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Wiadomości krajowe. 


Polityka i Religia. 
( Dokończenie ). 

Czyli kościoł uważa się być w Jezuitach do: 
tkniętym lub nie, poznać to będzie można po 
organach episkopatu.  Totychczas: niewidać 
w nich skłonności przyzierania się bezsironnćm 
okiem i bez sympatji wygnaniu zakonu,. jako 
obojętnemu dla kościoła zdarzeniu. Niezawadzi 
jednak, kiedy, — dla uzupełnienia poprzednich 
akt doinstrukcji wielkiego processu, który jeszcze 
niejedne przemiańy mieć będzie, — posluchamy,. 
co »Dziennik Sporów« powiada na uwagę 
»Dziennika FUnivers« © iż całym i jedynym wy- 
stępkiem towarzystwa Jezusowego jest to, ŻE 
przez trzy stuleci» przez wszelkie rodzaje des- 
potyzmu było prześladowane. »Bez wątpienia 
zniósł Ludwik XIV. edykt Nanetski i zarządził 
dragonady , aby dokuczać jezuitom; zaiste tyl- 
ko aby prześladować jezuitów, kazał ten to 


Król zrównać z-ziemią Portroyal i rozorać 


zwaliska. Gniew niema ucha: na żadne powo- 
dy rozumu; ani: mu © nich: niewspomnij, Ależ 
w gniewie »dzienpika PUniverse, ukrywa się je- 
szcze coś innego, o czćm niemożna nieņadmie- 
nić; tkwi w nim system uporczywy, aby Je- 
zuitów powieszać z religją i' kościołem.. „Na to' 
oddawna: już: skierowaną była dążność zakonu. 
Jezuici są kościołem, są całym: kościołem; kto 
nie jest za nimi, bądź to człowiek światowy,. 


W Czwartek dni s 29. Maj a. 
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xiądz, Biskup, sam Papież nawet ,— jest prze- 
ciw kościołowi, jest kacerzem , niewiercą, ateu- 
szem; nosi znawie podłości na czele; ,dzwiga 
na sobie brzemie grzechu śmiertelnego.. Każdy 
natomiast przyjaciel Jezuitów jest wybranym, 
jest świętym; wszystko mu siç godzi „ wolny 
dlań każdy środek wiodący,do celu. Tak od- 
dawna jak i dziś jeszcze pod pozorem służenia 


kościołowi, zmierzali i zmierzają jezuici do tę- 


go, aby go w swojćm łonie pochłonąć, Lecz 
my się zapytujem: Czyliż kto: wierzy temu, iż 
najlepszymi i najrzetelniejszymi' przyjaciolmi 
kościoła są ci, którzy wciąż usilnie: pracują nad 
zewspóleniem jego/sprawy z sprawą jezuitów, 
to jest z sprawą zakonu, który przed trzema 
wiekami jeszcze nie exystował, który przestać 
może exystować, który już. raz przez Papieża 
był zniesiony, który przez cały czas istnienia 
swojego, w kościele i w państwie siał niezgo= 
dy i nieład? Uwierzyż,kto tema, iżby Francja 
przyjęła kiedykolwiek konkordat, któryby przy- 
wrócił zakon jezuitów ? Mniemaż kto, iżby. Ko- 
ścioł, duchowieństwo, religia, odniosły były 
za restauracji wielką korzyść z zawierachy 
w umysłach, która ledwie dawała poznać od- 
różniającą cechę między xiędzem a jezuitą? 
Czyliżby podobna zawierucha nięzrodziła dziś 
jeszcze gorszych, skutków? . Prosimy „ niech to' 
dobrze rozważy duchowieństwo. Chcą za po- 
mocą szkaradnego egoizmu pozbawić ducho- 
wieństwo, katolickićj jego, to jest powwszech- 
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nej cechy, aby mu w to miejsce nadać poszcze- 
gólną cechę zakonu i zrobić go uczestnikiem in- 
teresów , namiętności, losu tegoż zakonu. Ka: 
„techizm nas uczy: »katolicki, apostolski, rzym- 
ski kościoł,e a nie: »kościoł jezuickie A prze- 
cież »dziennik FUnivers« niemoże nazmiatać 
dosyć potwarzy przeciw wszystkim, którzy usi- 
łują odłączyć sprawę kościoła i duchowieństwa 
od sprawy jezuitów. Dziennik ten woli raczćj, 
żeby kościoł francuzki upadł razem 
z jezuitami, jak żeby jezuici sami upa- 
dli. Plan ten ohydny, ufajmy, w niwecz pój- 
dzie; katolicyzm ma losy, które, dzięki niebu, 
nie są dla jezaitów obiecane; duchowieństwo, 
wbrew zaślepieniu niektórych swoich członków, 
przypomni sobie, iż z własnego jego łona po- 
wstali najwięksi nieprzyjaciele jezuitów, ich 
kazujstów, i ich uliramontanskich karjalistów,« 
— Przydajmy tu uwagi »dziennika Sporówe 
o myśli votuw z dnia 3, Maja (umotywowane- 
go porządku dziennego) i mowie Berryera. 
»lzba Deputowanych uznala, iż ustawy o kon- 
gregacjach zakonnych, wydane bądź to przez 
prawodawczy zbor narodowy, bądź za cesar- 
stwa, za restauracji i po r. 1830., w całćj swćj 
mocy istnieją i wykonane być powinny; uzna- 
ła, iż Karta, niemyśląc bynajmnićj o zniesienia 
tych ustaw przez zaprowadzenie wolności su- 
mienia, nową im owszćm nadała sankcję, To 
jest, co Izba przez swe votum oświadczyła; 
to tylko, a nie co innego oświadczyła. I miała 
słuszność Izba; rozumnie ona Kartę wyłożyła, 
"Tak, zaprowadzenie wolności sumienia bierze 
u nas początek z czasu zniesienia zakonów. 
Odwołując Ludwik XIV. edykt Nanetski miał 
jezuitę spowiednikiem, a Francja zasypana by- 
ła klasztorami; nadając Ludwik XVI. prote- 
stantom prawa cywilne, właśnie skasowani z0- 
stali jezuici; prawodawczy zbor narodowy de- 
kretował w tym samym czasie wolność obrząd- 
ków religijnych i zakaz wiecznych ślubów za- 
konnych; Napoleon, przywróciwszy znowu 
religię katolicką, nie jako religję panującą, lecz 
jako religję większości Francuzów, czuwał ści- 
śle nad wykonaniem ustaw przeciw kongrega- 
cjom; w konkordacie jest mowa o Bisku- 
pach, plebanach, kapitułach, ale nie ma mo- 
wy o mnichach; Karta z r. 1814. dała katolicy- 
zmowi znowu nazwę religj państwa; kongrega- 
cje znowu się jawiły a w ich orszaku postrze- 
gano kroki ku prześladowaniu i nietolerancji; 
lecz Karta z r. 1814. uznała także wolność ob- 
rządków religijnych; walka między dwiema za- 
sadami toczyla się lat piętnaście; roku 1830. 
odniosła zwycięstwo woluość obrządków reli- 


gijnych; katolicyzmowi odjęto miano: »religia 
państwa;e a jednak odwołują się dziś obrońcy 
kongregacyj zakonnych do Karty z r. 1830, 
i do zasady wolności obrządków religijnych, 
aby dowieść, iż ustawy przeciw kongregacjom 
niemają już mocy. Ależ Izba przewówiła, a jéj 
uchwała zd, 3. Maja jest uroczysićm postano- 
wieniem; i cóż pan Berry er powiedział prze- 
ciw zdania znacznćj większości Iżby? Wielki 
jego talent niezdolał osłonić słabości sprawy, 
której się podjął był bronić. W ywod jego ob- 
jąć można tym dziwacznym wnioskiem: »Jest 
dwadzieścia ustaw przeciw kongregacjom, a za- 
tem — niema żadnćj ustawy zgromadzenia pra- 
wodawczego? Uslawy te zniosły kongregacje, 
które były publicznie uznane; a zatém nieznaj- 
dają zastósowania do kovgregacyi, które były 
publicznie uznane; a zalćm nieznajdują zastó- 
sowania do kongregacyj, które się koutentują 
skrytą, tajemniczą exystencją. Ustawy pra- 
wodawczego zgromadzenia i konwentu? — le 
wydał terroryzm — któż je dziś poczyta za wa- 
żne? Ustawy z czasu cesarstwa? to są ustawy 
despoty! — Ustawy restauracji? rewolucji lipco- 
wćj? te są w sprzeczności z Kartą; są z siebie 
nieważne i żadne. Taką jest obrona Jezuitów 
w ustach Pana Berryera, Przynajmnićj nie- 
mogą teraz Jezuici powiedzieć, iż niebyli bro- 
nieni.« (Podl. Gaz. Frankf.) airi 


Wiadomości zagraniczne. 


POI gk 2 
Z Warszawy, dnia 25. Maja. 

Najjaśn. Cesarz Jmć i Król w dnia onegdaj- 
szym o godz. 10. z rana udać się raczył z Jego 
W, X. M. księciem Emilem Hessen Darmsztadz- 
kim, dò obozu za rogalki Powązkowskie, gdzie 
rozpoczęte zostały manewra wojsk i odbywały 
się między wsiami: Parysowem, Górcami, Mło= 
cinami i pod Bielanami; następnie J. Ċ. K. M., 
po powrocie swym do pałacu Łazienkowskiego, 
o godz. 3; po poludniu, przyjmował przedsta- 
wienia duchowieństwa, urzędników pierwszych 
trzech klass, oraz członków warszawskich de- 
partamentów ; wieczorem zaś Najj. Pan używał 
przejażdżki z księciem Hessen- Darmsztadzkim 
po Łazienkowskim parku. 

Rossya i Polska. 

Pod tym napisem zawiera Niemiecka Powsz- 
Gazeta (Lipska) z nad granicy Polskićj 
dn. 15, Maja następujący artykuł: » Do środ- 
ków, używanych przez rząd rossyjski do coraz 
większego ograniczania katolicyzmu rzymskiego 
w Polsce, należą także jego kroki przeciw kla» 
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sztorom, Te zostają teraz zupełnie pod świe- 
ckim dozorem urzędników rządowych, którzy 
nietylko zewnątrz ale i wewnątrz w zarządzie 
klasztornym rćj wiodą. Wybory przełożonych, 
odbywanie kapituł i inne nadzwyczajne kongre- 
gacje zależą od ich przyzwolenia. Przyjmowa- 
nie nowicjuszów, dawnićj już bardzo utrudnia- 
ne, dziś, mianowicie co do klasztorów męskich, 
tak dobrze prawie jak zakazane. Niewolno bo- 
wiem przyjąć nowicjusza niżćj lat 24. Ale po 
20tym roku muszą młodzi Polacy wstępować 
do wojska, gdzie po tém na linji kaukazkićj zo- 
stają od wszelkich myśli zakonnych uwolnieni. 
Protestanci, małą przywięzując wartość do tego 
kroku Rossji przeciw kościołowi katolickiemu 
w Polsce mniemają, iż tenże niewiele zaszkodzi 
katolicyzmowi, kiedy klasztory oddawna się już 
są w innych katolickich krajach poznoszone, a 
katolicyzm jednak nieupadł. Tego zdania nie: 
podzielają wszakże dzisiejsi rzymscy katolicy, 
jak to w Niemczech nawet widzimy, a w Po- 
znańskim oświadczają to nawet drukiem, że i 
tam nie potrafi znowu zakwitnąć katolicyzm, 
jeżeli przywrócenie klasztorów nie stawi znowu 
rosnącemu pokolenia obrazu prawdziwie rzym- 
sko- pobożnego żywota. "To zdaje się i rząd 
rossyjski mieć na względzie; i to jest przyczy- 
ną przywiedzionych wyżćj jego rozporządzeń 
względem klasztorów katolickich w Polsce, 
Francy a 

Z Paryża. — Ivterpellacya Pana Thiersa 
zpowodu Jezuitów wy wolała rozliczne po sobie 
niesnaski między duchowieństwem.  Arcybis- 
kup Awignoński niechce przyjąć sióstr z kon- 
gregacyi św. Wincentego a Paula, które mu 
do służby w szpitalach chcą przysłać z Paryża 
na miejsce wypędzonych zakonnic św. Józefa; 
w Cateau siostry zakonu Panny Maryi, które 
tamże szkołę mają, zamykają drzwi przed in- 
spektorem wychowania elementarnego, w.Ha- 
zebrouck tłum zfanatyzowanego pospólstwa 
niechce wpuścić ciała zmarłego protestanta zwy- 
kłą bramą na cmentarz, muszą dopiero zrobić 
wyłom w murze, aby je wnieść, na co się 
Dziennik sporów uskarza, jako 0 zgorsze- 
nie czasów naszych niegodne. Z drugićj zaś 
strony niemożna zaprzeczyć rządowi oczywis- 
tych dążeń do uspokojenia zabarzeń religijnych, 
czyni owszem wszelkie pojednawcze kroki 
w tym względzie. I tak wewnętrzną usługę 
w domach poprawy chce podobno oddać w rę- 
ce bractw, początek już zrobiono w Melun, 
gdzie z 32 slug i urzędników więzienia, 26 
oddalono, miejsce ich zajęli »braciszk owiec 
Pojednawczą oczywiścię dążność mają także 


owe znaczne summy, które na reperacye ko- 
ściołów od izby żądano, niedawno temu blisko 
4} miliona dla St. Ouen i Rouen, teraz znów 
przeszło 23 miliona dla Notre. Dame w Paryżu 
tymczasowo tylko na zewnętrzną reperalurę, 
przeznaczonych, i Da wybudowanie zakrystyi, 
która sama przeszło 660,000 fr. kosztować bę- 
dzie. Stronnictwo kościelne zaczyna przez to 
przychodzić do świadomości sił swoich, zyska- 
ło nawet teraz dzielnego sprzymierzeńca w 080- 
bie wymownego i zaciętego Timona. Sławny ten 
pisarz ulolnych pisemek rozgniewany Z powodu 
napastowań jakich doznawało jego »T ak lub 
Nie,« które przecież jest jeszcze dość łagodne, 
zrzekł się w pisemku Feu! feu! za którego 
motto wziął tesłowa: »vous me dites: vous 
ćte s libéral, donc vous devez être ir- 
religieux; et moi je vous dis vous êtes 
irrèligieux, dons vous ne devez pas 
ètre liberal, swego, stanowiska w stronnic= 
twie liberalnem i polączył się zupelnie z ruchem 
kościelnym i z walką przeciw uniwersytetowi, 
chociaż pozostając przy politycznym swoim ra- 
dykalizmie, jako człowiek który nieumie prze- 
niewierzać się zasadom, lecz który właśnie dla 
tego, że postępuje wraz z ich logiką, zawsze 
się w tym świecie urzędowym i parlamentar- 
skim odosobnić musi, 
Anglia. 
Z Londynu, dnia 16, Maja. 

Wedłog Globe pan Hanson, 'gubernator 
duńskiego rządu w Indyach, zawarł z rządem 
angielskim kontrakt o zajęciu okręgu Serampo- 
re w Bengalu w imieniu swojego rządu, 

Cała kwestja zniesienia handlu niewolnikami 
za pomocą prawa rewizji lub wszelkiego innego 
środka przybiera teraz, należy to wyznać, po- 
stać nie pocieszającą dla prawdziwego przyja- 
ciela rasy murzynów, Wielkie doświadczenie 
związku pomiędzy mocarstwami zostało doko- 
naném, Związek został przyprowadzony do 
skutku, ale nie był zupełny, zdawał się wszy” 
stko osiągnąć ale nie cel zamierzony. Zuch- 
wałość handlarzy niewolników nową zyskała 
potachę, gdy Ameryka tego związku uznać nic 
chciala, gdy Francija nie przyjęla prawa rewi- 
zji i Avglija sama musiala przyznać, że środek 
ten nie jest dostatecznym, a Londyńskie towa- 
rzystwo przeciw Diewolnikom było przeciwko 
niemo. Teraz nakoniec Brazylija powstaje i 
oświadcza, że będzie prowadzić handel otwar- 
cie i nie pozwoli na obcą kontrolię, a to ko. 
rzystając z wyexpirowania traklatu z Avgliją. 
Rzeczony traktat skończył Się w dniu 13. Mar- 
ca b. r, a poseł brazylijski został upoważniony 


e 
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do Oświadczćniś, Że już więcćj odnowionym 
nie będzie. To oświadczetie że jstróńy Bra- 
zylji jest nader ważnćm, albowiem ona wyłą- 
cznie prawie prowadzi handel niewolnikami, 
Niedawiió obłiczońó, że 5—6 ćżęści niiewolni= 
ków zAftyki sprowadzonych odwożą hatidlarżę 
ińurżyiów do portów brazylijskich. W Sta: 
mach Zjednócżónych i s kolonjach Francji, 
Rolańdji, Szwecji i Danji hadel przywóżówy 
niewółników tistół zupelnie, jakkolwiek nie- 
wolnictwo się utrzywiajć; hawet w Kubie i Por- 
łorico sórówe żakaży prźeów hiena wyszły, 
ule w Braz$lji panuje oh ciągle, ze wszystkie: 
ini swemi ókrucieństwami i strasznemi skutha- 
ini, YWiadowią jest rzeczą, że brażyliyskie pra: 
wa przeciw niewoliietwu nigdy nie były wy- 
konywaheńi, a jeżeli kowimissija Angielska 
w Sierra Leone prźestanie sądzić brazylij- 
skich handlarzy niewolników, wówczas han= 
del ten pod flagą brazylijską stanie się prawie 
zupełnie beżkarhyim; statki $trażiicze angielskie 
nie będą miały żadnćj siły, nawet spotkawszy 
Gkręt ż 500 hiewolnikańi, Wśród takich oko- 
Jicznośći prawo rewiżji na nie się nie przyda, 
Dla czegóż utrzymywać je przeciw narodom, 
Które handel niewolnikami potępiły, kiedy on 
zostaje bóź siły przeciw narodom haudel ten 
prowadzącym. Nie zbam warunków układa 
zawieranego powiędzy księciem Broglie a dr. 
Łusbington, ale jeddym 2 pierwszych będzie 
zapewne ścisła blokada brzegów alrykańskich 
przez okręty franeuskie, algielskie i amerykan- 
skie. Lecz ta blokada na nie się nie przyda 
przeciw mocarstwom, które statków swoich ré- 
widować nie pożwolą, a szczególnićj przeciw 
brazylijczykom, jeżeli ci zechcą shańbić swą 
flagę ótwartóm prowadzeniem Kandhi murzyna- 
ini. Wiadómó jak ha brzegach Atiglji samćj 
tradnemi są do wykonania śródki ustanowione 
przeciw końtrabandzie, jakkolwiek co pół milti 
(angielskićj) stoi posterunek celiiczy, a ©zółna 
cenie w ciągłym są ruchu. Cżegoż można się 
spodziewać w Afryce, gdzie kraj nie jest zna- 
nym, gdzie krajowcy Wszyscy mają udział w 
tym handla, gdzie potrzeba polówać 'na taj- 
szybcićj żegłające statki i na najónielszych że- 
glarzy. Podobne usiłowania do tego tylko 
doprowadzą, że każdy pozna, iż jedynym środ- 
Kkiejn zniesieńia handla niewolnikami jest zbu- 
rzenie targów W tym cela istniejących, albo 
przez nżycie środków przytłamiających, które 
anają Za zasadę prawdziwą korzyść plańtato- 
> Fag pakoniec przez ztipełbą Emancypację 
czarnej rasy, 

| Krółowa Wjktorja jest przywiązaną do 


róskószy życia młodą damą, która ma tyle upos 
dobania w wszelkiego rodzaja świetnych zaba- 
wach, w operach, widowiskach, biesiadach, 
korćerlach, wieczorach i balach, co którakol- 
wiek bądź Lady w połączonych Królestwach. 
Jak jéj dziewicza poprzedniczka na tronie an- 
gielskim, Królowa Elżbieta, mierzona jest 
ź lego powoda przez jednę część swych wier- 
nych poddanych dość zezowatóm okiem, a po- 
nieważ wedle zasady angielskićj monarchini nie 
zlego uczynić niemoże, przeto wielebni plebani 
ściślejszych sekt protestantskich niezaniedbują 
na śwych missyjnych i anti-majnotskich schadz- 
kach malować swym słuchaczom bezbożności i 
niepodobnćj do usprawiedliwienia zepsutości 
odpowiedzialnych Ministrów najczarniejszemi 
farby, jak oni biedną niewinną Wiktorję 
wpychają w ódinęt światowych chuci, zamiast, 
ażeby jej, jak lepićj przystoi władczyni pań- 
stwa protestantskiego, byli pomocnymi w trzy- 
niania berła na pobożnych zgromadzeniach jako 
»Królowćj missyj.e — Natomiast modnia- 
rże i modbiarki stolicy niemają dość błogosła- 
wieństw dla dostojnej monarchini, którćj zmysł 
dla ozdób życia tak pocieszającą dla ich wy- 
twornych wyrobów i towarów przynosi intra- 
té, a że mimo wszelką religijność ludu angiel- 
skiego moda pomiędzy rozmaitćmi bałwo= 
chwalstwami, przeciw którym wszelki prote- 
stantyzim dotychczas niczego niedokazał, jest 
1ćm bożyszczem, przed którem prawowierni 
wyspiarze fanatycznie biją czołem, kiedy angli- 
ćy wymagają nawet od swych monarchów, ażeby 
część swojćj listy cywilnćj łożyli na świetną 
reprezentację i na wspieranie eleganckich mo- 
dnych gron towarzyskich z wielorakiemi ich 
przynależytościawi, tedy Królowa Wiktorja, 
mając w tem upodobanie, aby być od swoich 
poddanych nieustannie pod niebiosy wynoszoną, 
niechybiła właściwego celu, Zreszią Wikto- 


rja lubi (i to jest draga narodowa strona jćj 


Jubostek ) tak bardzo burt okrętowy, jak po- 
sadzkę salonową, a wycieczki jéj morskie na 
jéj szybkobieżnym kutrze po najeżonćj okręta- 
mi Tamizie i wzdłaż powabnych brzegów po- 
ładniowćj Anglii, są jéj najmilszemi rozrywkami 
po męczarniach biesiadowych w St. James i 
Windsor. Wienczas używa podwójućj ro- 
skoszy, mogąc się uwolnić od nadoych ograni- 
częń etykiety (albowiem plichta wa kutrze, jak 
łatwo pojąć, nie ma dostatecznego miejsca dla 
rogówki Xiężnćj Olivarez) i odbierając Zara- 
zem na wolnym żywiołe dumne hołdy, Przypo- 
minające jej, iż jest królową poddanych, któ- 
rych wielki ocean jest boldownikiem. Z jednej 
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z takowych wycieczek morskich do jéj zamku 
bawialnego A sborn- House na romaptycznćj 
wyspie Wight, „ogrodem Angljie na- 
zwanćj, co tylko Wiktorja powróciła, Królowa 
Jejmé wsiadła ua parobat »Błyskawica« w 
towarzystwie swego małżonka i dziatek w Co= 
wes do Gaspo rt, a skoro zaciągnioną została 
chorągiewka królewska, zagrzwiały działa kasz. 
telu i równiny na znak pożegnania. Na olbrzy- 
mich okrętach liniowych i niezliczonych innych 
statkach powiewały bandery, a na ich rejach 
majtkowie buchali ku Najjaśniejszćj Pani pod 
niebiosy swe marynarskie okrzyki wiwatowe, 
działa na okrętach i warowniach twierdz bily ną 
powitanie, kiedy bat leciał na skrzydłach pary 
z swoim ciężarem królewskim, a wśród witają. 
cego ryku paszcz ognistych dało się słyszeć du- 
mne narodowe »Rule Britannia!« 
Z dnia 19. Maja. 

Wiadomość zawarta w jednym liście, że 
królowa tego lata nie pojedzie do Ilandyi, po- 
twierdza się teraz całkowicie, można to zatem 
uważać za dostateczną oznakę usposobienia lu» 
du irlandzkiego, który, mimo wszelkiego za» 
chwalanego przywiązania do tronu, korzystał 
by z przytomności swej monarchii, aby jéj 
swój hardy opór okazać. Jedną z głównych 
przyczyn, czemu Irlandczycy tak łatwo stają 
się ofiarą swych demagogów i wyuzdanego 
dziennikarstwa, jest bezwątpienia całkowity 
brak wykształcenia naukowego i gruba nie- 
zmajomość tego wszystkiego, co się dzieje zrę- 
sztą na świecie, a nawet w innych częściach 
złączonego królestwa.  Żadoe w Irlandyi nie- 
wychodzą książki, a przytem żadnych prawię 
nie sprzedają, niemogą ich więc czytać. Sla- 
ralem się wypośrodkować ile do Irlandyi po- 
szło eksemplarzy dzieła, o którew i w naszem 
piśmie wspominaliśmy, na które się publicznie 
w parlamencie odwoływano, które wreszcie 
niedawno tema po raz drugi wytłóczono, — 
to jest dzieła: 0 przeszłćj i obecnćj poli- 
tyce Anglii względem Irlandyi przez 
Karóla Greville (jak mówią). Pismo to podo- 
bało się niezmiernie, zalecało albowiem jak naj- 
wyraźnićj, i to w chwili pajstósowniejszćj roz- 
tropność i słuszność pojednawczych środków 
względem kościoła katolickiego w Jrlandyi. 
Tysiąc eksewplarzy wykopiono w Anglii, 
«czterdzieści rozeszło się tylko po Irlandyi. 
To wyjaśnić nam może stanowisko opinii pu- 
blicznćj na bratniej wyspie, „gdzie nawet dzien- 
niki londyńskie tylko tu i owdzie się znacho- 
dzą, chociaż dzienniki irlandzkie noszą na so- 
bie piętno czystego tylko prowincyalizmu, — 


Lecz porównajmy: z tem siły naukowe i przemy- 
słowe postępy stolicy szkockićj, a nigdzie zas 
pewne większego przeciwieństwą nie ujrzemy. 
Edynburg zajmuje wysokie stanowisko między 
miastami europejskiemi pod względem oświaty, 
swych sztuk, swych dzienników, swego uni- 
wersyteta i swych prawników; przeciwnie zaś 
Dablin roszcząc sobie daleko większe prawą 
do niezawisłości i obok korzyści, którą mą 
z dworu wicekrólewskiego i należnej admini» 
stracyi, nięprzyczynia się wcale dą oświaty 
i pomyślności krajowćj. Nawet właśni jego 
synowie, obdarzeni wyższewmi zdolnościami u- 
ciekają z ojczystych brzegów i zostawiają miej- 
sca publiczne niespokojnćj bigoteryi i zbrodni, 

Nie doszły dotychczas żądne urzędowe i wia- 
rogodne doniesienia względem istotnych zamia= 
rów gabinetu washingtonskiego tyczących się 
kwestyi oregońskićj, a chociaż kupcy Nowego 
Yorku jako też wszyscy rostropni ludzie w Stą+ 
nach Zjednoczonych nader spokojne objawiają 
intencye, to jednakże stronnictwo demokratycz= 
ne zachodu namiętności swojćj objawić nieo- 
mieszka.  Nierostropne wyrażenia Pana Polką 
teraz go w wielki wprowadziły ambaras, gdyż 
podlug wszystkiego, co poprzedziło, chodzi 
teraz 0 to, czy Stany Zjednoczone tćj zaczep- 
nćj polityki nadal trzymać się będą, czy ją też 
poniechają, chociaż ona teraz jest zaszczytem 
i zasłagą ich demokratycznego stronnictwa, 
Anglia z swćj strony niedługo się wachać bę- 
dzie i ustąpić niemyśli, jedyną koncessyą, która 
jeszcze teraz przyjść może do skutku jest po- 
dział kraju oregońskiego, przez obiedwie stro- 
ny powierzony trzeciemu neutralnemu mocar- 
stw. Pan Everett, poseł amerykański w Lon- 
dynie, którego Avglicy lubią dla jego spokoj- 
nego charakteru i umiarkowania politycznego, 
ustąpi teraz z stanowiska swego, ale następca 
jego jeszcze niewybrany, Jeśli z resztą rząd 
amerykański spodziewa się przezto cośkolwiek 
skorzystać, że negocyacye © kraj oregoński 
do Londynu przeniesie, to się mocno omyli; 
aby spór cały zakończyć trzeba go do Paryża 
lub do Berlina przenieść. "Tymczasem być 
może, żę przepyszna eskadra składająca się 
z okrętów liniowych, którą teraz w Portsmouth 
utbrajają, Stanie pod Bostonem i w odnodze 
mexykańskićj. W oceabie spokojnym eskadra 
angielska teraz dość jest Silvą, aby każdy krok 
wojenny da brzegach zachodnich wstrzymać, 

Szwecya i Norwegia. 
Z Sztokholmu, dnia 6, Maja, 

Teraz też już w ewanielickich krajach 

duchowieństwo rządowi opór stawiać zaczyna. 
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Nasz arcybiskup pokłócił się z Radą Stanu. — 
Rzecz jest następująca. Gdy stan rycerski py- 
tanie o nowém prawie kryminalnóm przed dwo- 
ma tygodniami roztrząsał, członek onego, Pre- 
zes Hartmansdorf, przedstawił wniosek, ażeby 
stan rycerski w kwestyi téj do uchwały stanu 
duchownego przystąpił i projektu królewskiego 
stanom przedstawionego nie przyjął, wszelako 
pod łagodniejszą formą odwłoki. Na to od- 
rzekł szef wydziału duchownego i spraw nau- 
kowych, Radzca stanu Silfverstolpe, iż zdaniem 
jego bardzićjby godności Stanów państwa od- 
powiadało, nieprzyjęcie owo wyrzeć jawnie i 
szczerze, aniżeli dać królowi dwuznaczną od- 
powiedź. W słowach tych nie było zaiste Za- 
dnéj urazy albo chęci ubliżania, Wszakże Ar- 
cybiskup dowiedziawszy się o téj deklaracyi, 
natychmiast z Stanem duchownym zamknal się 
w conclave i gorzkie rozwodził żale na imper- 
tynencyą Radzey Stanu Silfverstolpe, który u- 
chwałę dachowieństwa mienił być nierzetelno- 
ścią; uchwalono niebawem zrobić podanie do 
szefa wydziału, aby mu dać reprymandę. Cho- 
ciaż to wszystko za zamkniętemi drzwiami się 
dzialo, publiczność jednak o tém się dowiedzia- 
ła i oburzenie na arcybiskupa i zrzędność stanu 
dachownego objawiało się powszechnie. Radzca 
Stanu Silfverstolpe grzecznie wprawdzie Arcy- 
biskupowi odpisał, prosił jednakże by w ciągu 
dni kilku pismo swoje odwołał. Arcybiskup 
odbył następnie drugie, tajne conclave. Wy- 
padkiem tego było nowe pismo do Rady Stanu, 
w którém oświadczył, iż wprawdzie gotów się 
pojednać, że jednak słów swoich nie cofa. Taki 
był stan sprawy, gdy wczoraj wszystkie cztery 
stany w niezwykłćj chwili, o godz, 8. wieczor 
zwołane zostały. Niesła pogloska, że na zgro- 
madzeniu tém pismo królewskie, obejmujące o- 
strą naganę Arcybiskupa z powodu targnięcia 
się jego na prawną wolność obrad przeczytanem 
zostanie, Wszakże pismo takowe nie nadeszło, 
owszem Arcybiskop na wezwanie królewskie 
udał się na zamek i tam całą sprawę załatwiono 
— w jaki sposób, to jeszcze tajemnicą, tuszy- 
my sobie jednak, że to bez naruszenia godności 
Rady Stanu nastąpiło, gdyż Silfverstolpe w wiel- 
kich u Króla łaskach. Wielu z pomiędzy publi- 
czności, którzy już od dawna dumy i wynio- 
słości prałata i duchowieństwa cierpieć nie mogą, 
cieszą się z tego wystąpienia duchowieństwa, 
rozumiejąc, że się tém samém © większą przy- 
prawi niesławę i przekonanie powszechne o ko- 
nieczności reformy stanu duchownego ustali się, 
aii Szwajcarya 

Z kantonu lucernskiego. — Wielka 


rada, dnia 13. Maja odroczyła spełnienie wy- 
roku przeciw Dr. Steiger wydanego i dała po- 
lecenie radzie rządowćj, aby podała wniosek 
jakimby sposobem tego człowieka, bez tracenia, 
uczynić można nieszkodliwym dla kantonu, 
Kilka petycyi domagało się o jego ułaskawie- 
nie, dwie z nich, w których za opłatą propo- 
nowano ogólną amnestyę, oddano komissyi. 

Prośba o ułaskawienie i opuszczenie publicz- 
nćj degradacyi kapitanowi Ulmi, który za de- 
zercyą wskazany został na sześć lat kajdan, 
odrzuconą została, a degradacyą d. 13. wyko- 
nano, Również odrzucono prośbę professora 
Herzoga, aby ma, jako berneńskiemu obywa- 
telowi, udzielono dobrodziejstwo traktalu ex- 
tradycyjnego. 

Włoch y. 
Z Rzymu, dnia 12. Maja, 

Chociaż stosunek dyplomatyczny nowego 
ministra francuskiego, Pana Rossi do kuryi już 
to z politycznych, już to z osobistych wzglę- 
dów nie jest wcale przyjacielski, to jednakże 
opinia publiczna dała się co do tego w nieje- 
dućj rzeczy uwieść przez fałszywe sprawozda- 
nia korespondentów dziennikarskich. Jest to 
nie tylko fałszem, ale i brednią, iż postanowio- 
no w Watykanie korespondować nie ustnie 
lecz pismiennie przez sekretariat stanu z tym 
dyplomatą względem stosunków“ kościelnych 
francuskich. Możemy ręczyć, że Pan Rossi 
nietylko w dniu wyznaczonym co tydzień na 
posłachanie dła ciala dyplomatycznego u kar- 
dynała Lambruschiai, sekretarza stanu, lecz 
prócz tego w innych dniach z nim osobiście się 
układa. 

Kardynał Capaccini jest teraz już zdrów zu- 
pełnie, lecz aby uniknąć szkodliwego wpływu 
letnich upałów w stolicy, zamyśla się udać w 
tych dniach nad brzegi morza adryatyckiego, 

Turcya 
Z Konstantynopola, d. 7. Maja. 

Listy z stolicy téj w Ausz burgu odebrane 
głoszą, że zawikłania z Grecyą zwiększają się. 
Schekib Effendi w nocie do Reprezentantów 
trzech wielkich mocarstw wydanćj skarzy się 
na sposób tłómaczenia się gabinetu greckiego i 
oświadcza, że siły wojska tureckiego bad gra- 
nicą turecką jeszcze pomnożyć trzeba. Wszak- 
że dawniejsza wiadomość, że Seriasker całą 
armię tam już koncentruje, zdaje się być 2% 
wczesną, ; 

Rozmaite wiadomości: 

W najnowszym numerze Dziennika Urzędo- 

wego (Nr. 21.) z d, 27, m, b. jest (a było już 


kujących pisem. 
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i w gazecie) umieszczone obwieszczenie, tyczące 
się roszczeń 0 wynagrodzenie za utratę znie- 
sionych regulaminem, procederowym uprawnień, 
— Podług tegoż Dziennika X. proboszcz W olff 
w Sarnowie darował tameczućj szkole pewną 
liczbę książek do nabożeństwa i sexternów dla 
najpilniejszych uczniów i uczennic, — a pan 
Bredow rentmistrz dóbr skarbowych, w Mię- 
dzychodzie, mianowany Radzcą domanialnym, 


(Z Rozmaitości Lwowskich.) Nowi. 
ny literackie z Warszawy, Krakowa, 
Wilna i Galicyi. Od czasu naszego Osta- 
tniego doniesienia w zeszłym miesiącu pojawiło 
się kilka ważnych ogłoszeń, bądźto już rzeczy- 
wiście wydanych, bądź rychłego wydania Ocze- 
Prace historyczne górują 
wciąż i liczbą i treściwością,  Osobliwie wy- 
dział bistoryi literatury jest skrzętnie uprawia- 
ny. I oto oprócz 6go tomu historyi W isz- 
niewskiego, który tak w królkim czasie z 
rzadką u nas wytrwałością już połowę swego 
pod każdym względem wielkiego dzieła ukoń- 
czył, słyszymy iż K. Wojcieki wyda w ro- 
ku bieżącym obszerne dzieło w 3 tomach pod 
napisem »Historyja literatury polskićj w zary- 
sach,«  Będzieto historyczny obraz naszego 
piśmiennictwa, objaśniony ustępami z najzna- 
kowitszych autorów wierszem i prozą, sięgają- 
cymi aż do roku 1845. Podobnież i W. A, 
Maciejowski, który obecnie »Pierwotne 
dzieje Polski « wypracowuje, ukończył zupeł- 
nie rękopism pod tytułem: »Historyja literatu- 
ry polskićj.« Trzecim. spółpracownikiem w 
tym zawodzie jest znany z historycznych badań 
profesor warszawski Dominik Szule, który 
wyda wkrótce »Obraz literatary polskićj« Na 
dopełnienie zapowiada pan Henryk Leve- 
stam »Historyję literatury powszechnćja w 2 
tomach. — W inoym wydziale pismiennictwa 
historycznego odznacza się wydane w Krako- 
wie pismo K, Mecherzyńskiego: »O magi- 
stratach miast polskich, a w szczególno- 
ści miasta Krakowa Tamże w Krakowie wy- 
szedł obraz historyczny pod napisem: »Boga- 
rodzica Maryja na Jasnćj górze częstocho- 
wskićje W tym samym przedmiocie wydać 
ma znany uczonemu światu Michał Baliń- 
ski: »Opis pielgrzymki do Częstochowy« wraz 
ze szczegółowym opisem tego cudownego miej- 
sca, tyle sławnego w dziejach naszych, — Cie- 
kawe materyjały do historyi przyrzeka nade- 
słany już przez Michała Grabowskiego 
do Warszawy tom 1szy jego zapowiedzianych 
w Tygodniku Petersburskim »Pamiętników do- 


mowyche które będą drukować się w Warsza- 
wie. — Jako przedruk dawnych dzieł history- 
cznych zasłaguje na uwagę szacowna kronika 
Stryjkowskiego, wydana wraz z Gońcem 
Cnoty i Opisem koronacyi Henryka Walezy- 
jusza, przez księgarza Gliicksberga. Kolega 
jego Merzbach ukończył już wydanie »Histo. 
ryi Francjie ułożonćj w 13stu zeszytach po- 
dług najlepszych źródeł przez Dziekońskiego, 
i ogłosił »Historyję połączonych królestw wiel- 
kićj Brytanjie w 12sta zeszytach. — Z utwo- 
rów poetycznych najważniejszym jest nowy 
poemat Kraszewskiego — »Witold,» czyli 
»Wiloldowe boje« — stanowiący trzecią i osta- 
tnią część obszernćj epopei: »Anafielas, pieśni 
z podań litewskich,« Dwoma pierwszemi czę- 
ściami tego poematu są jak wiadomo Mindows 
i Witoloranda. — Z podań o Jadźwingach na- 
pisał p. Miniszewski powieść historyczną w 2ch 
tomach pod nazwą: »Jadźwingowie.« Inne 
utwory baletrystyczne nie rokują wielkićj war- 
tości, — Panowie Jarociński i Miniszewski, w 
Królestwie Polskićm, przygotowują pismo zbio- 
rowe »Wici literackie.« — Wreszcie zna- 
ny geolog Zeiszner z Krakowa, uczynił nie» 
małą przysługę literaturze zebraniem niezna- 
nych dotąd pieśni Podhalanów, do których do- 
dana jest rozprawa, kreśląca kraj góralski, Gó- 
ralów, ich zwyczaje, charakter i zabawy, — 
Podczas gdy tak z różnych okolic Polski tyle 
nas rozlicznych literackich wieści dochodzi, my 
w. Galicyi mamy tylko donieść o stracie pierw- 
szego może poety prowincyi naszej, 


„Towarzystwo artystów z Krakowa przedsta- 
wi dziś dnia 29. Maja: Okno ma pierwszėm 
piętrze; dramacik w 3 obrazach przez Józefa 
Korzeniowskiego orginalnie napisany. Zakoń- 
czy: Farys wieszcz. Deklamacja wykonane 
przez Pana Chbowińskiego starszego w kostumie 
arabskim. 


OBWIESZCZENIE. i 
Karól Freter kupiec tutejszy, wyrokiem 
pierwszego w działa Król. Sądu Nadz emiań- 
skiego w miejscu Z dnia 2. Maja r. b., uznany 
został za marnofrawcę, nie powinien mu WIĘC 
nadal żaden kredyt być dany. 
Poznań, dnia 9. Maja 1845, PG, 
Królewski Sąd Nadziemiański, 
Wydział |, 


SPRZEDAZ KONIECZNA 
Wieś szlachecka Go ndecz Nr. 66., położo- 
na w powiecie Bydgoskim, oszacowana przez 
landszaftę na Talarów 75,231, sgr. 8, fen. 4, ma 


być sprzedaną drogą subhasty w miejscu posie- 


dzeń zwyczajnych Sądu naszego w terminie 
na dzień 12, Listopada r. b, 
zrana o godzinie 10tćj wyznaczonym. 
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Taxa, wykaz hipoteczny i warunki sprzedaży 
mogą być przejrzane w tiegistraturze naszćj. 

F Z pobytu niewiadomi interessenci realni, jako 

0: 

a. sukcessorowie $. p. Hrab. Mikołaja Czap- 
skiego Generała, 

b. owdowiała Matilda z Rumpów Baereke, 

c. rozwiedzona Zofia Anna Krystyna ż Arad- 
tów Wiistenbergowa i dzieci jéj Joanna 
Wilhelmina Ludowika Augusta Karolina i 
Maxymilian Eugen Napoleon rodzeństwo 
W istenberg, 

d.Jan Henryk Michał Karol Ludwik Juliusz. 
i Edward Emil Augost rodzeństwo Brück- 
ner, ; 

e. Augustina i Michalina rodzeństwo Byszew- 
scy, 

zapozywają się niniejszćm publicznie. 
Bydgoszcz, dnia 26 Marca 1845. 

Król. Główny Sąd Ziemiański. Wydz. T. 

O EE, 


OBWIESZCZENIE. 
Następujące zatradowane przedmioty = 

1) łańcuch jeden złoty, 

2) jedna para złotych zauszniczków, 

'8) sześć złotych pierścionków, 

4) zamek złoty do łańcacha na szyję; 

5) dwie łyżki śrebrne do jarzyny, 

6), dwanaście łyżek śrebrnych stołowych, 

7) dziewięć łyżek śrebrnych do herbaty, 

8) y ene jedną srebrna'do mietan ha 

9) dwa obcęgi śrebrne do cukru, 

10) dwie pary noży z śrebrnym trzonkiem, 
w terminie dnia 20. Czerwca r. b. przed po- 
ładniem: o godzinie 10tćj w Sądzie tutejszym 
wyznaczonym. przed Ur. D yrektorem Kancella- 
ryi Panem Herodes więcćj dającemu za zaraz 
gotową zapłatą mają być publicznie sprzeda- 
wane. 

Szamotuły, dnia 18. Kwietnia 1845. 
Król. Sąd Ziemsko-miejski. 


a w, 
Dziś w czwartek d. 29. Maja: wielki kon- 


cert w ogrodzie, zaczynający się 0' godzinie 


5. z południa. Wnijście 24 sgr. Mężczyzni 
mogą. dwie damy w prowadzić bez opłacenia tej. 
należytości. Na kołacyą: węgórz ,. szparagi i ro- 
zmaita: pieczeń. , Gerlach. 


6 Talarów: nagrody. l 

Wyżeł mój, cały branatny, b 
więcćj długo-jak gładkowłosy, z týlnéji stron 
lewego klapoucha, znaczne: wcięcie w skute 

dawniejszego skaleczenia, został mi ukradziony. 


Ten, co mi psa: tego odda, lub tak. wskaże, iż. 


go odbiorę,. dostanie odemnie powyższą: nagro- 


de. Obwieszczenie: to» służy: Zarazćm: za: prze- 


strogę,. aby. go: nikt niekupił. 
Póznań, dnia 26. Maja 1845.. 
‘Karó l: Scholtz; w rynku No. 92. 


z RO EE ECP GA 
"Handel sukna Łeona Fiantorowi- 
CZA rynku Nr..55. poleca trzy łokcie szero- 


kie sukńo: bilardowe z podkładką w cenach ile: 


można umiarkowanych.. 


silnej budowy,. 


Suche blochy i tarcice przedają się na Grobli 
pod Nr. 17. Bliższćj wiadomości udzieli 
M. Breslauer, 
przy Szerokićj ulicy pod Nrem. 18. 


Owies do siewu poera 
; . Breslauer, 
przy Szerokićj ulicy pod liczbą 18. 


Najlepszego wysuszonego Szczecińskiego my- 
dła do prania funt po 3% sgr., mączki pszennej 
funt po 23 sgr., najprzedniejsze dubelt, modre 
w sztukach i proszkowane polecają w miernćj 
cenie A. Pakscher £ Comp. 


w Poznaniu; przy Wronieckićj ulicy Nr.49. 
Murs giełdy Berlińskićj. 


Dnia 26, Maja 1845. | 


Obligi dlugu skarbowego . . — 
Obligi premiów handlu morsk, | — 934 fa 
Obiligi Marchii Elekt. i Nowćj | 3% | BĘ! — 
Obligi miasta Berlina .. . . . 8% | 100 994 


Gdańska wT... 
Listy zastawne Pruss. Zachod. 


» W.X.Poznańsk.| 4 | 103% 

: dito |.34 E ura 
Pruss. Wschod.| 3% f — y 
Pomorskie... | 3% $ 


3 
gigi 


.ugu st 
„w: 
EJ 


March. Elek.i N. 
Szląskie .... | 


EE = ' zaj 
Inne monety zlote po 5 tal, . 124. | ia 
Disconto: .. - + «34% 2 442 ++ 34 dą 
Akeje 
Drogi żel. Berl.-Poczdamslaćj 2014. 


Obligi upierw. Berl.-Poczdams.| 
Drogi żel. Magd.-Lipskićj . . 
Obligiupierw. Magd.-Eipskie . 
Drogi żel. Berl.--Anhaltskićj . 
Obligi upierw. Berl.-Anhaltskie 
Drogi. żel.. Dyssel: Elberfeld: 
Obligi upierw. Dyssel.-Elberf. 
Drogi żel. Reńskićj . .. .. . 
Obligi upierw. Renskie .. . . 
Drogi od' rządu. garantowane. 
Drogi. zel. Berlińsko-Frankfort. 
Obligi upierw. Berl.-Frankfort.| 

» żel. Górno-Śzląskićj . . 

a uż: dito Lit. B,. | 

+  „Berl.-Szez. Lit. A.i B, 

« >» Magdeb.-Halberst 
Dr. żel, Wrool.-Szwidn.-Freib.f, 
Obligi upierw. W roc: Szw.-Fr, 
Dr, zel. Bonn-Kołońskićj. „. F 


uaża| laasga| aaalalaa II 


1265 ; 


| Dnia 26, Moja. 
i 1845, r. 


Ceny targowe 
w mieście 


POZNA NLU, _ od | do 
Tal. sgr. fen. 


Tal. sgt. fen 


Pszenicy szefel . 
Zyta. .5d6'. ; 
Jęezmieniadt. . . 
Owsa . dt. . . 
Tatarki dt ... 
Grochu . dt. . . 
Ziemiaków dt.. . 
Siana cetnar > 
Słomykopa. . . 
„Masła garniec . . 


